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Nakładom Podhol. Spółki Wydawniczej w N. Targu. „@azeta Podhala Aska" wycbedzi na każdą niedzielę.

siebie | dlatego trzeba, by lud podhalański chciał 
zrozumieć, ż *  jednak przyszłość Podhala leży 
nie w jeg o  ja jow ej ziemi. ale w „sprzedawaniu 
tpgo najczystszego powietrza i tych cudownych 
widoków" obcym , letnikom i turystom, co przy
jeżdżać będą dla odpoczynku i nabrania sił, co  
przyjada zobaczyć panoramę Podhala.

Ale człowiek jest z natury leniwy i wygodny. 
Niewielu takich, co idą na kilkodniowe wycieczki 
w góry, śpią po szałasach, zadowalają się po  
żołniersku przyrzedzoną strawą, niewygody ciała 
zastępują wrażeniami i podnietami ducha. Reszta, 
to tłum, co patrzy z dołu w górę z rezygnacją, 
albo z tchórzliwą wetydliwością m ó w i:  „Poco 
ja mam dopiero iść do góry i patrzeć na dół, 
kiedy m ogę w ygodni*  i bez trudu patrzeć z d o 
łu w górę i widzę prawie że to sam o". Ale ten 
tłum musi miąć wszystko gotow e jak w domu 
u siebie. Na wytłumaoMnie ma jedną o d p ow ied ź :  
Ja  płacę, piacę za w słystke, bo  nato zbierałem 
cały rok, by m óc zapłacić za te tygodnie o d p o 
czynku na świeżem powietrzu". I następuje mil
cząca umowo między ludem dającym wszystko 
co służy ciału, wspaniałomyślnie nie liczy darów 
mamiących ducha przybysza, a ten ostatni w za
mian rzuca monetę, ten najwygodniejszy środek 
wymienny cywilizowanej ludzkości.

Tak jest w Szwajcarji t we wszystkich krajach, 
gdzie przyroda okazała się kapryśną, ustroiła sio 
w zalotne szaty rozłogów  i polan górskich, 
upstrzyła się we wstęgi potoków  górskich, p o 
ukrywała w swych fałdach czarow ne przepaście

"propaganda letnisk podhalańskich.
Natura obdarzyła Podhale skarbami, których 

tnożd mu pozazdrościć celo Polska, je d n e  z naj
piękniejszych w Europie góry  —  iworzą tam kraj
obraz. uroczy i przebogaty w widoki zmieniające 
s k  co chw iL. Najczystrze powietrze rozpano
szyło się na dolinach i zboczach  i jakby wzy
wało każdego : „Chodź i bierz mnie całą piersią". 
Przepastne tezpadliny D unajca i dopływów ku
szą ciekawość człowieka, a dalej w Pieninach 
ukazują mu, co m o i*  i powinien zrobić ten , kto 
c h'.e z w elą  niezłomną i uporem przedrzeć się 
na szeroki świat. S łow em , przyroda rozwarła na 
podhalu swoją krięgę tajemnic i piękna i każe czytać 

c l łowiekowi nietyiko oczyma ciała ale i duszy. 
1 zdawałoby się, że te akarby potrafił człowiek 

•nieszkajęcy na Podhalu wyzyskać dla siebie 
• obcych  1 A jednak tak niestety nie jest. Lud 
podhalański biedny jest  mimo przyrodzonych 
bogactw  i zęoami na oślep wgryza się tylko 
w kamienistą i jałową ziemię, jaką skąpo narzu
c a  przyroda na nagość swoją. Czasem lud ten 

yszy, ze gdzieś w Szwajcarji ludność umie

skte*°  8przec*a<̂  »t0 powietrze i te widoki gór-  
> ale to gdzieś tam zagranicą, gdzie ludzie 

' »P-yl„ie jsl | 
i j  ^ . na** ta*n ładniej, niż na Podhalu, ani 
U n°  °  wcale nie sprytniejsza niż nasi górale, 
y szwajcarzy są bardziej postępowi, bardziej 
o c  ują oświatę, która im otwiera oczy na to, co  

eży dokoła nich, a co  m o ln a b y  wyzyskać dla
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górskie, urwiska, kotlinki, źródełka i jeziorka, 
twarde czoło okryła krągłą okiścią lasów, a nagą 
łysinę kazała muskać i całować rannej zorzy 
i krwawym smugom zachodzącego słońc*.

I tam ludność błogosławi tą prastarą zalotnicę 
przyrodę. Nasz lud natomiast obojętnym  jest na 
wdzięki jej i nie umie sprzedawać tych martwych 
dóbr, a woli wgryzać się w kamienie, przyklnąć 
z cicha, aibo rzucić miejsca rodzinne i iść na 
tułaczkę w o b c e  strony.

Tymczasem dziesiątki tysięcy nie wie, gdzie 
odp ocząć  po pracy całorocznej,  gdzie kupić wy- 
g o a y  letnich wywczasów. M ożeby i przyjechali, 
ale nie są pewni, czy znajdą na miejscu „naj
m n ie j '  tego, bez czego człowiek kulturalny ob e jść  
się nie może, może to, co  jest już, jak na ich 
kieszeń za drogie (nie wszyscy m ogą pozwolić 
sob ie  na pensjonat w Zakopanem lub Szczaw ni
cy), a wreszcie może coś gdzieś słyszeli o „Ska* 
listem Podhalu14, ale tylko znają to z opowieści 
lub książek. Trzeba więc tym tysiącom polskiej 
inteligencji, średnio zamożnemu mieszczaństwu 
powiedzieć w same u szy: „Podhale —  to-n ie  
sarno Zakopane, nie tylko Szczawnice i Rabka —  
Podhale to dziesiątki wiosek, osad i przysiółków, 
gdzie te same widoki, to samo powietrze, a tyl
k o  mniej wygód dla cielska ludzkiego. Trzeba 
tym tysiącom pokazać, Ce tam a tam mężna d o 
jec h a ć  koleją bez zmęczenia, tam a ram można 
dostać skromną, ale schludną izbę góralską, tyle 
a tyle kosztuje furmanka do koleji,  czynsz za se
zon cały lub za miesiąc, taki, a taki obiad m o ż n i  
d o s b ć  i t. d.

Trzeba do tych tysięcy iść i w bić im w gło
wę, ze jeżeli będą chcieli przyjechać, to zrobi 
się powoli na miejscu wszystko i z roku na rok 
postęp pójdzie raźnym krokiem n a p rz ó d . . .

Oto cel propagandy letnisk podhalańskich I 
Warszawskie Ognisko Zw Podhalan zerwało się 
do  czynu może ryzykownego i niebezpiecznego, 
ale spróbuje. Spróbuje wszcząć propagandę w sto
licy i dalej, by jaknajwięcej jechało we wakacje 
na Podhale. Czy mu się to uda, czy lud zrozu
mie korzyści m ogące płynąć z przyjazdu letni 
kó-v i zamierzeniom O gn. Warsz. pójdzie na rękę, 
czy dostarczy mu wszelkich wiadomości p o 
trzebnych dla propagandy, czy krótkow zrocznoś
cią i prymitywną żądzą jednorazow ego łakomstwa 
nie zmrozi zapału i dobrych chęci synów g óra l
skich w stolicy —  pokaże przyszłość.

Jak zaś chcemy to robić, napiszę w następnym 
artykule. Dr. Paferiki Franciszek.

0  wykształceniu wojskowym 
młodzieży.
(lii. C iąg  dalszy).

Czytając niniejszy artykuł niejeden pomyśli 
sobie , co to jest w tern, że tak do tej o rgani
zacji wojskow ej namawiają i to nie tylko przed
stawiciele Rządu i W ojskowości,  ale i naczelnicy 
gmin, pewnie się do wojny stroi, a nikt o niej 
prawdy powiedzieć nie chce.

Narazie teraz o wojnie mowy niema, gdyż świat 
cały przeszłą wojną jest tak zniszczony, że nie 
może nijak przyjść do równowagi finansowej
1 g osp odarcze j,  tembardziej Polska, która jako 
nowe Państwo nie mające swego ustawodawstwa 
ma Inne sprawy wewnętrzne do uporządkowania, 
a nie prowadzanie wojny I teraz wszyscy przed
stawiciele mocarstw ha swych obradach mówią 
o rozbrojeniu nowazechnym, atoli u siebie w kra
ju każde Państwo zbroi się i ćwiczy jak może, 
aby być silnym i na wszelki wypadek przygoto
wanym. Tak i N iemcom me wolno mieć ty łka 
100 tysięcy wojska pod bronią, ale tam potrafią 
bronią władać, są szkoleni w ojskow o i oprócz  
stutysięcznej armji regularnego wojska mają p ó ł
tora miljona ludzi w ojskow o szkolonych. Taksa- 
mo i w Rosji. A u nas ? Jeżeli zmniejszymy 
liczbę wojska, kto będzie bronił granic ? P rz e 
cież każdy bo* się tylko m o cn e g o  i wyćwiczo
nego , bo wie, t e  taki zawaze da sobie radę i nie 
ma z nim co zaczynać, a ze słabym nikt się bar
dzo nie liczy. A więc dalej do czynu moi m ło
dzi przy]ac<ele, pokażcie, żc Podhale, gdy idzie 
o czyn dobry i patrjoty&zny, nie pozostanie nigdy 
na ostatku. W spom nijcie sobie na te sławne 
powstania Polskie naszych przodków, styczniowe 
lub ^listopadowe, pomyślcie jakto wtencoas za 
samą tylko myśl o posiadaniu broni lub zb ro j
nym wystąpieniu, karano śmiercią katorgą iub 
Sybirem, a dzisiaj nie tylko, że wolno o tcm 
m ysltć  i mówić, ale nawet same Władze W as do 
tego zachęcają. Pom yślcie coby na to wszystko 
powiedzieli nasi przodkowie, gdyby z grobu te 
raz powstali, czyby się naa nie wyrzekli i nie 
przeklęli nas, te  me chcem y dla obrony O jczyzny 
szkolić się w ojskow o, nie wiedząc co nam jeszcze 
przyszłość źle lub dobrze przynieść może. P o 
myślcie, w jakich wurunkach oni się organizowali, 
a jakie warunki my teraz mamy do organizacji. 
Pom yślcie na ostatku jak nas osądzi kiedyś M- 
sło ja jeżeli, czego nie daj Boże, nie będziemy 
umieli obronić naszych granic i stracimy przez
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to n iepodległość .  Dlatego też dziękująe Szanownej 
Redakcji za łaskawe umieszczenie niniejszego 
artykułu, upraszam każdego, kto będzie czytał ni' 
niejsze pismo a komu laty  d ebro  nas wszystkich 
na sercu, aby wszyscy bez wyjątku, według sił 
i możności zachęcali i wspierali te związki mło
dzieży. Dalej upraszam także, aby nie zważając 
na to, com ja tu napisałem i Woś inny także zabrał 
g łos  w tej sprawie i dodał iw a  uwagi i poparł 
m o je  zdanie. Sądzę, że Redakcja chętnie artykuły 
w tej sprawie wydrukuje. Mamy przecież tyiu 
światłych naczelników gmin, mamy Związek w ój
tów, niechże każdy z nas czy czynem, czy pismem 
czy słowami, czy zachętą i p om ocą  stara się do
pom agać tym związkom, które rozwiną się ku 
dobru wspólnej sprawy.

Szymon Gracz z Rokicin.

Instrukcja dla ognisk 
wiejskich.

Pew nego dnia pisała do mnie p. A. Tatarówna 
w  sprawie ktlimów, a w aakończeniu listu, w sp o 
minając o ogniskach, zadała m i .p y ta n ie ;  „My tu 
ogniska możemy zakładać, b o  chętnych do pracy 
duż'\ ale proszę mi powiedzieć, co te ogniska

M i c h a ł  m a r c z a k .

N a  nadchodzące rocznice „cyrniawy" 
i węgierskiej „rebul*cji“. Garść wspo- 
— mnień naszych dziadków. — 

IV.
Most „na Kapuśnicy’ pod Czorsztynem mieli 

zamiar Nieaziczanie w nocy spalić, by utrudzić 
Moskalom przeprawę przez Dunajec. Donieśli 
jednak o te m  Kozakom żydzi z Czorsztyna, ca 
co otrzymali sutą nagrodę, ala też odtąd do koń
ce życia nie śmieli się pokazać na Spiszu. Biedna 
była ludność po stronie węgierskiej. Moskale 
traktowali ją najbezwzględniej; bili, rabowali i pa
lili. Oszczędzali tylko Niemców i-żydów , bo  też 
ci ostatni donosili im o wszystkiem, co zasłyszeli 
°  Woi*ku węgierskiem lub o stanowisku ludności. 
W spomniany „forzpan* Józek  Prorok wymieniał 
m ' bogateg o  żyda sądeckiego, któ-
Tp  „ * 1 ’W°*n e towarzyszył Moskalom aż do 

reszowa, in i jrm u jąc  ich dokładnie, znał bowiem 
os ona e północne W ęgry, gdyż jako handlarz 

wina niejednokrotnie ten kraj przebył.
Z powrotem nie wracały już wojska rosyjskie 

tą samą drogą. Jeszcze jeno  raz widziane tu w le-

mają robić ?* Statut nic o  tem nie mówi i ogniska 
te nie mając bodźca, wiodą życie suchotnicze. 
T o  była myśl pierwsza, a potem w kilka dni 
pisał prezes ogniska we Witowie S. B id y k  „ne 
dyć pieknie, ognisko sie załozyło i 34  członków 
niby jest, aie dejciez nom rade, jakie prace m o 
niby to ognisko prowadzić". T e  dwa pytania by
ły przyczyną powstania instrukcji dla ognisk wiej
skich, b e  tych pytań nie można było zostawić 
bez odpowiedzi. Warszawskie Ognisko wybrało 
komisję * dw óch" którzy instrukcję opracowali, 
zarząd Ogniska przemedytował i uzupełnił, zaś 
Zarząd Otówny w Krakowie zatwierdził i rozesłał 
po O gniskach po wsiach.

Nie powiem, by ta instrukcja była doskonałą, 
ale niech to będzie początek, zaś samo życie 
poprawi ją i uzupełni. Podhalanie na miejscu 
mają sp osobność  wyrazić sąd o niej i dorzucić 
swoje cenne uwagi.

Myśl sama zrodziła się wśród ludu, niechże lud 
sam rozwija ją i bogaci w treść, czynem. Warszaw
skie O gnisko spełniło swój skromny obowiązek.

Aby zapoznać Sz. czytelników z treścią instruk
cji, postanowiłem napisać kilka artykułów w G a 
zecie Podhalańskiej, gdzie również zechcą zain
teresowani wyrazić swe poglądy.

sie drobny oddziałok, konwojujący trumnę jakie- 
goś poległego genertła . Gdy pod Snoszką konie 
nie mogry wyciągnąć fury z trumną, jadący z lasu 
wójt krośnicki Prawda Kowalczyk przyprzągł swa 
woły i ułatwił przejazd, za co otrzymał w nagro
dę kilkanaście rubli, piękne buty węgierskie i po
staw „pańskiego" sukna.

Niebawem wrócili z „forzpanu" Grywałdzanie, 
uciekłszy po pewnej potyczce ped Preszowem. 
Wrócili zaś nie z próżnemi rękoma, ba „na k o 
łach",  gdyż zabrali zaprzęg rosyjski, zrabowany 
na W ęgrzech. Podziwiano we wsi pięicne konie 
(w całym Grywałdzie nikt oprócz dziedzica nie 
miał wówczas koni, jeno  woły) —  natomiast p o 
tępiano wóz na żelaznych osiach, bo taki pc raz 
pierwszy widziano. Zawyrokowano, iż „Boga b o 
jący się krześcijon" nie j powinien takim wozem 
jeździć, bo  to przywilej „Jancykrysta", który orzy 
końcu świata na żelaznym wozie jeździć będzie, 
jak to wyraźnie stoi w , p rorociw ach królowej 
S aby *.  Tak tedy żeby się opinji nie narazić, P ro
rok sprzedał ów wóz baronowi z Fryamana.

W  rok później nadciągnęli de wsi inni dwaj 
G ryw ałdzanie: Michał Grześ h r y c  i Jasiek Su-
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Nim jednak przystąpią do rzeczy, pozw olę s o 
bie rzucić kilka uwag ogólnej natury. O becnie  
w Polsce zaczyna się ruch tak zwany „regjonaiizm“ 
(nazwałbym g o  swojszczyzną,) którego celem 
jest ożywić prowincję i wydobyć z niej wszyst
kie siły duchowe dla celów ogólno państwowych. 
Na ziemiach polskich żyją bowiem niega3nące 
tradycje plemienne, pochodzące jeszcze z czasów, 
gdy Polska nie była złączoną, ale rozdzieloną na 
poszczególne księstwa. I tak byli Krakowiacy, 
Ku|awi»nie, Łowiczanie, Mazurzy, i td. kiórzy 
mieli wspólne cechy charakteru, wspólne zwy
czaje, strój, gwarę, tańce, pieśni i tp. Uważali się 
jednak za Polaków. Każde z tych .p lem io n " ma 
sw oją  k .rtę w historji narodu polskiego, b o  każ
de miało swoją ambicję zaznaczyć swoją bytność 
w państwie polskiem. I do dziś dnia istnieje jesz
cze ten „patrjotyzm" m iejscow y, który wiąże lu
dzi pochodzących z tych stron i każe patrzeć na 
siebie innemi oczyma, niż na „niepilego*. Regjo- 
n a lr m  próbuje ożywić te tradycje dawne i p o 
budzić drzemiącą prowincję do życia i czynu. 
Rząd sam nie zrobi wszystkiego, prowincja mu9i 
sama dać inicjatywę w wielu sprawach i nie d o 
puścić, by w P o h c e  zapanowała central'zaeja 
wszystkich poczynań, b o  inaczej będzie tak, jak

larz-Marczak, obaj weterani wojskowi. Orześ prze
był kampanję wioską, Sularz był przy bom bar
dowaniu Pragi, forsowaniu mostu na Wełtawie
i za brawurowe bębnienie do ataku otrzymał od
w o d -a  złoty medal i parę dukatów od kapitana; 
pr^y zdobywaniu barykady w Wiedniu został ran
ny w głowę. Jeszcze  przed pójściem do wojska 
miał we wsi opinię „postrzelonego.,  .w arto-  
g ło w ca* ,  a wrócił z wojny już zupełnym , s o -  
wiźrołera*1. Ponieważ w r. 1850 panował w g ó 
rach strasz <y głód, o ozem się Sularz jakimś spo 
so b e m  w świecie dowiedział, postanowił przeto 
rodź nie osobliwą sprawić przyjemność. Sprzedał 
sw ój medal i kazał w Wiedniu upiec bochen 
chluba na wszelki sposób  jak największych roz
miarów. Przywiózł go  kole ą do Krakowa, tam 
zaś nabył ręczny wózek, którym przyciągnął owe 
trofeum do rodzinnej wioski. Nie było w całej 
okol cy stołu, na którymby się ów bochen całko
wicie zmieścił.

O d tych dwóch .b oh ateró w " dowiedziano się 
dopiero, co się to działo w szerszym świecie 
przez ońatnie dwa lata, —

Styczeń 1926.

jest. Prowincja musi wziąść na siebie pewne 
obowiązki, które lepiej wykona, niż stolica, b o  
te obowiązki lepiej zna i te-en, na którym pa
pierowy nakaz ma wejść w życie. Przykład o b 
cych państw wskazuje na to, l e  dobrze p o m y 
ślany regjonalizm może wydać zbawienne ow oce  
i wzmocnić siłę państwa. Drzemiące siły m ie jsco
we trzeba zatem obudzić. I tu jest dziedzina pracy 
Związku Podhalan w odniesieniu do regjonalizmii 
podhalańskiego, który dzięki naturalnym warun
kom stanął na czele, a raczej żywotnością swej 
ideoiugji zwrócił na siebie uwagę wszystkich

Niedawno odbył się w Warszawie zjazd re g io 
nalistów z całej Polski. Warszawskie Ognisko 
wzięło w nim udział przez swego prezesa i s e 
kretarza Odrazu zrozumieli oni, że Podhale ju t  
dzisiaj poszło daleko naprzód w praktyce i myśli 
na drodze, której inni dopiero szukają. Związek 
Podhalan musi lepiej rozwinąć sw oje skrzydła, 
musi zreorganizować się jeszcze, bo  w ramach 
dzisiejszego statutu dusi się.

Warszawskie Ognisko i tutaj nie pozostanie 
w tyle i dorzuci swoje myśli, które w n. jbliższym 
czasie poda do wiadomości Zarządu G łów nego 
w Krakowie. A wtedy możemy śmiało iść na
przód i służyć radą innym, co  jeszcze błąkają 
się w szukaniu określenia regionalizmu, podstaw, 
na których ma się on oprzeć, celów, do których 
ma dążyć i sp o so b ó w  pracy.

Odrazu wszystkiego nie da się powiedzieć, r.a 
to będzie czas, dzisiaj jednak pozwolę sobie 
stwierdzić, t e  fundamentem regionalizmu musi stać 
się ognisko wiejskie i ono musi stać się źródłem 
nowych sił i myśli. Inteligencja powinna łyl*o 
kierować i podpatrywać poczynania Indu, robić 
próby i po skutkach orientować się, czy vą one 
zdrowe i czy przyjmą się na rodzimym grum ie. 
Każdy bowiem choćby najładniejszy kwiatek mu
si mieć swój klimat i odpowiedni grunt, inaczej 
uschnie i zmarnieje.

Związek Podhalan, chcąc ruszyć z kopyta, musi 
m ieć twardy grunt pod nogami, bo  i koń nie 
uskoczy z miejsca grzązkiego i miękkiego.

Kiedy zaś ogniska wiejskie zorganizują się 
zaczną żyć, wtedy cały Związek nabierze roz 

pędu i s ;ły nie tylko na wewnątrz, a le i  zewnątrz.
Ognisko musi mieć pewne cele , łatwe do w y

konania i zrozumiałe dla członków ogniska. Czy 
instrukcja zawiera takowe, zobaczymy !

W edług instrukcji celem ogniska wiejskiegc 
jest oddziaływanie na członków i ludność wiejską 
ped względem rozwoju 1) duchowego, 2 )  fizycz-
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n e g ° ,  3 )  gosp od arczeg o , 4) narodow ego i 5) 
rozwoju ducha podhalańskiego. Przejdziemy po 
Icohji wszystkie punkty. Dr. Pajersfci Franciszek.

W  s p ra w ie  hodow li ow iec.
Małopolskie Towarzystwo rolnicze w Krakowie 

zawiadamia zainteresowanych, że w końcu lutego 
br. odbędzie się założenie na Podhalu pierwszych 
Związków hodow ców  owiec.

Zebrania odbędą się w następująoych terminach 
i m ie jsco w o śc ia ch ; 24  lutego br. Szaflary, 25  lu
tego  b r  Biały D unajec,  26  lutego br. Poronin, 
2 7  lutego br. Witów. Początek zebrań o godzi
nie 6 -te j  wieczorem w lokalach oznaczonych 
przez Zarząd m iejscow ego Kółka rolniczego.

W rannych godzinach każdego dnia odbędzie 
się kulczykowanie i znaozenie sztuk (ow iec i ba- 
ranów), które jako materjał wstępny służący do 
zapoczątkowania zarodowych chow ów  wybrane 
były podczas jesiennych przeglądów połączonych 
z premjowaniami. W tym celu przeto, zaintere
sowani hodowcy ow iec winni porozum ieć się 
pon iędzy sobą i ceherri ułatwienia pracy inspe
ktorowi Małopolskiego Towarzystwa rolniczego, 
który do poszczególnych m iejscowości przyjedzie, 
zebrać owca przeznaczone do znaczenia w kilku 
m iejscach w danej wsi, by nie trzeba było dla 
znaczenia kiiku 9ztuk ow iec udawać się do o d 
dalonego osicdia.

Z w r a c a  s ię  uwagę,  że nawet te owce* które 
nie brały udziału w przeglądach jesienny ch, o iie 
są dobre,  me gą  być przez inspektora hodowli 
owiec Małopolskiego Towarzystwa rolniczego 
przeglądnięte na miejccu i zaznaczone jako ma* 
terjał wstępny. O wc e  białe będzie się tatuować (zna
czyć odpowiednią farbą na uszach) natomiast - 
sztuki czarne będzie się kulczykować.

Z uwagi, że ow ce są obecn ie  wysokokotne 
zalecać należy wielką uwagę przy przepędzaniu 
•ch do miejsc, gdzie będą znaczone, ow ce nu
merowane i ich właściciele zostaną zapisani do 
ksiąg odpowiednich i podczas zebrania, które 
się odbędzie wieczorem utworzony zostanie for- 

^ w ięzek hod ow ców , 
każdej m iejscow ości odbędzie się odpow ie- 

dn odczyt o hodow li o w iec  i w  jakim kierunku 
ma przebiegać praca nad podniesieniem  docho
dow ości owczarstw a.

Na zebraniach om ów ione zostaną m iejscow e  
bolączki h od o w có w  ow iec , uchw alone zostaną  
od p ow ied n ie rezolucje dotyczące spraw handlo
w ych  i hodow lanych ow czych . Ze w zględu na

doniosłość tych spraw nie winno brakować ża
dnego hodow cy. Idzie tu bowiem o sprawy 
pieniężne, o dochod ow ość hodowli włościań^ 
skiej, o zaczęcie pracy, która jest zamierzona na 
szereg lat przyszłych. Podhale jako największy 
rejon hodowli ow iec górskich winno w tej pra
cy przodować i świecić przykładem innym oko-  
licom kraju.

O bsyła jcie  więc hodow cy Podhala licznie z e 
brania pośw ięcone sprawom gospodarki i za
wiązujcie organizacje, które służą jedynie temu 
celowi, by pracę rolnika uczynić więcej niż d o
tychczas wydatną i dochodow ą.

Czy ustawa przeciwalkoholowa jest 
sprzeczna z potrzebą obecnej chwili?

Mylnie sądzą, że pod nazwą ustawy przeciw
alkoholowej rozumieją wyłącznie przepis wyma
gający redukcji koncesyj szynkarskich. Jestło b o 
wiem zaledwie jeden z widu przepisów ustawo
wych, niezbędnych do ograniczenia publicznego 
pijaństwa. Pozatem bowiem ustawa zakazuje sprze
daży napojów zawierających ponad 45  % alko
holu, zakazuje sprzedawania lub podawania ja 
kichkolwiek napojów  (nawet piwa lekkiego!)  mło
dzieży szkół powszechnych i średnich, oraz m ło 
dzieży pozaszkolnej aż do 2 ł  roku życia. Zaka
zuje sprzedaży napojów  (poza iekkiem piwem) 
w sobotę  od godz. 15 przez całą niedzielę aż 
do godz. JO rano w poniedziałek. Pozatem wy
maga także ustawa, by aresztowano każdego, 
który się pokaże w stanie nietrzeźwym na ulicy, 
chociażby nawet nie dawał specjalnego zgorsze
nia. Za doprowadzenie kogokolwiek do stanu 
nietrzeźwości, za szkody wywołane przez nie
trzeźwość, za podawanie napojów  na kredyt, 
mają władze ścigać sprzedawcę napojów alko
holowych, oczywiście jeżeli władzom będzie wia- 
me ich nazwisko, oraz ich winę. Pozatem usta
wa polska zawiera niezmiernie ważne prawa dla 
gmin polskich, iż .wolno 1/10 części ludności 
gminy zarządać głosowania tajnego, jak przy wy
borach, w celu wypowiedzenia się pełnoletnej 
ludności męskiej i żeńskiej, czy chcą cierpieć 
u siebie nadal karczmy, czy chcą się uw olnić  
od tych miejsc, które tak często pow odują nie
szczęście, rozpustę, nędzę i piekło w  rodzinacn  
chrześcijańskich. N iestety, mało dotąd z teg o  
prawa korzystają nasze gm iny. Bądź co bądź nie- 
uprzedzony czytelnik przyzna, iż w yliczone w y
żej przepisy są na czasie i należałoby tylko ź y -
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czyć, aby tak społeczeństwo jak i młode władze 
nasze szczególniejszą uw agę zwracały na prze
strzeganie te] zbawiennej ustawy.

Iy laty.
L is t z  K ra k o w a .

D zień 6 lutego pozostanie dla bardzo wielu 
ludzi g łębok o  w pamięci. W dniu tym odbyła 
się w Krakowie staraniem Akad. Zw. Podhalan 
dawno już zapowiadana .W ieczorn ica  Podhalań
sk a* ,  która była wyraźnem udokumentowaniem 
w za jem neg o stosunku, jaki między młodymi Pod- 
halańcami, a starszem społeczeństwem istnieje. 
Utrzymała ona dotychczasową tradycję i je j  zna
czenie ugruntowała na przyszłość. A tradycja, 
w  pojmowaniu zwłaszcza Podhalan, to rzecz nie
codzienna W tym bowiem  sensie stworzono 
podhalańską ideologję ,  której twórcami są taicie 
Protektorowie ostatniej Wieczornicy. Z uznaniem 
należy też podkreślić, i e  W ieczorn ica  miała cha
rakter nie dancingowo-podlotr.y, ale miała ch a
rakter wielkiego zebrania towarzyskiego. Zeszli 
s ię  tam bytujący w Krakowie Podhalanie, zeszli 
s ię  ich serdeczni Sympatycy, by przy pospólnej 
pogw arze serdecznie parę chwil spędzić. Nie b ę 
dę wymieniał osobno,  bo  na to trzaby zająć całą 
Gazetę, wystarczy gdy powiem, i e  liczba Gości 
dochodziła blisko do pół tysiąca. D o uświetnienia 
lago wieczoru przyczyniła się w niemaiym sto 
pniu muzyka góralska, której z zaciekawieniem 
wszyscy się przysłuchiwali. A Parowie z Białego 
Dunajca, jakby odczuwając ten nastrój, ozwodzili 
honornie podhalańskie nuty. W ładek Para (choć 
najmniejszy z muzyków) siarczyście grał, nogą 
przytupują-;, stryk zdatnie sekundował, reszta 
braci przyświadczała ochotnie. Dudniało w izbie 
od wierchowej, drobnej,  zbójnickiej. Niejednemu 
markotno się zrobiło gdy muzyka ta ucichła, nie
jed en  se pom yślał:

He, kieby mi zagrali, nigdy nie ustali,
Jo b y  im zatońcył, nigdybym nie skońcył. 
Młodzi Podhalanie m ogą mieć tytuł do zado

wolenia, i e  urządzona przez nich W ieczornica 
wypadła tak ładnie. Przyczyniła się ona do p o 
większenia hyru i sławy ukochanej przez nas 
ziemi Podhalańskiej i pozostawiła po sobie bar
dzo miłe r sympatyczne wrażenie. Słusznie też 
podkreślił w sw ojem  przemówieniu w ostatnią 
niedzielę A Zachem ski, i e  taki a nie inny wynik 
Wieczornicy zawdzięczają głównie Protektorom 
i Komitetowi Pań, które nie szczędziły trudu 
1 pracy, aby tylko W ieczornica wypadła jak naj

pomyślniej. 'Akad Zw. Podhalan będzie o tem 
zawsze pamiętał

Z  występów należy się cieszyć, należy patrzyć 
na nie nie z punktu widzenia skakająco-podio- 
tnego, bo  nie to było celem młodych Podhalan. 
Zrozumieli to wszyscy Uczestnicy Wieczornicy 
wyrażając życzenie, by i w przyszłości tego ro 
dzaju dorocznych Zebrań nie zanifcchać. Drabik.

Z życia Polskiej nkademickiej Młodzieży 
Ludowej w Krakowie.

29 stycznia br. odbyło się na uniwersytecie 
Zwycz. W alne Zgrom adzenie członków „Pols. 
Akad. Młodz. Lud.* Sprawozdanie z całorocznej 
działalności organizacji, o czem osobno napisze 
my, składał imieniem ‘Zarządu dotychczasowy 
przewodniczący kol. Jan Galarowski, oddając 
w krótkiem przemówieniu hołd i uznanie pam ię
ci j e g o  Magnificencji Rektora W szechnicy Jagiell. 
śp, ks. dr. Zimmermana, wielkiego przyjaciela 
młodzieży akademickiej śp. prof. dr. M orawskiego, 
prezesa Akademji Umiejętności w Krakowie, czło
wieka nieskazitelnego charakteru i g łębokie j w ie
dzy, dalej pamięci wielkich pisarzy sp Stefana 
Żerom skiego i śp, Władysława Reymonta. » wresz
cie pamięci zmarłego na Podhalu kol Jana P a 
rzygnata, słuch, fil., kióry był członkiem Akad 
O rgan Ludowej. Sprawozdanie ze stanu kasy 
złożył kol. Je leń  Stanisław, w imieniu Komisji 
Rew. Mgr. praw L ic h o ro b itc  Władysław.

P o  wyrażeniu absolutorjum następującemu Z a
rządowi prrtprow adzono dyskusję, w której m ów 
cy dali wyraz zadowoleniu, że organizacja p o 
trafiła się skupić i skonsolidować wewnętrznie* 
że droga po której obecn ie  kroczy jest jedynie 
oelową i istotną. Usterki tago rodzaju, jak brak 
większej ekspanzywności na terenie akademickim, 
co podnosili niektó-zy, są bez znaczenia, gdyż 
nie leży bynajmniej w  programie organizacji d o -  

sw<ęcać wiele czasu w kierunku wyładowywania 
energji, całkiem zresztą bezproduktywnie na roz- 
liczny oh wiecach akademickich, przy rozmaitych 
zebraniach międzystowarzyszeniowych, i tp., co  
znamionuje niektóre organizacje.

Należy bowiem wąipić, czy g orące  dysputy 
nad błahymi często kwestjami zabierające n iepo
trzebnie dużo straconych niepowrotnie godzin 
młodzieńczego zapału, są właśoiwym terenem 
pracy, g odne j akademika tembardziej ludowca, 
którego obow iątkiem  jest praca nietylko nad s o 
bą, a L  także nad uświadomieniem obywatelskim  
wśród swoich braci siermiężnej na wsi.
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Następnie dokonano przez aklamację wyboru 
.nowego Zarządu, w skład którego weszli ; 
Oalarowski Jan preze3, Jeleń Stanisław W icepre 
zes, Janiga Stanisław sekretarz, Kapitan Ludwik 
zastępca sekr., Nosal Józef 9karbnik, Myszka T a 
deusz gospodarz, Kozaczka Stanisław bibljotekarz, 
Laohendro Juljan przewodniczących Sekc ji pracy 
społecznej.  Przewodniczących Komisji rewizyjnej 
wybrano również przez aklamację kolegę Pę- 
chalskiego Edwarda.

Poza sprawami czysto organizacyjnemi om a
wiano sprawę kursów Słowiańskiej kultury lu
dowej, zorganizowanych w Krakowie i Pradze 
Czeskiej przez „Słowiański Związek Młodzieży 
L u d o w ej* .  O bok  licznego udziału w kursach 
krakowskich ze strony członków Polskiej Aka
demickiej Młodzieży Ludowej, wyjeżdżają do 
Pragi Czeskiej : Magister praw L ichorob iec Wła

dysław  i Janiga Stanisław, którzy tam będą re
prezentow ać Akademicką organizację ludową.

(c. d n.) Uczestnik,

List z Ameryki 
W E IR T O N , W. Va 16 stycznia 1926,,

Szanowna Redakcjo  1
Oddawna pragnąłem napisać parę słów do 

W as, bo to poniekąd I obowiązek poczucia do 
swoich^ rodzinnych stron, ale cóż kiedy mi zaw
sze czasu brak. Każdy dzień przynosi woiąż n o 
w e zajęcie. Ale mimoto pragnąłem w międzycza
s ie  poświęcić się dla sprawy Podhala i w tej 
sprawie znióslem się z niektórymi na w ychodź- 
ctwie. Zawiodłem się wielce, b o  m oje porywcze 
zamiary oblano zimną wodą. Przykro mi było, 
ale po chwilowem  zastanowieniu się nieco u sp o 
koiłem ; się może i dusznie mają, bo przez pracę 
i  trud wyrabia się dopiero lud. My tu na wy- 
cbodźctw ie wciąż jeszcze mamy w ra ie n a ,  jakby 
tam jeszcze pokutowało to stare sejmikowanie, 
gadania pełno, ale mało czynu, że wciąż jeszcze 
niarzenia, a tych marzeń jakoś trudno przekształ 
cić  w rzeczywistość, ciągle jeszcze śpimy i śni- 
m y» a rozespanym pod kołderką tych pięknych ma
rzeń  nie chce nam się wstać i wziąć do pracy, 
b o  w chałupie zimno, niema kto napalić i cz e 
kamy, aby ktoś skądś przyszedł i napalił. Czyta 
się wprawdzie o  jakiemś przedstawieniu, od
czycie dla ludu, ale nie z ludu, on jakby się zda* 
ia przypatrywał temu zp ew n em  niedowierzaniem. 
Czem u tak mało czyta się o wójtach, urzędnikach 
gminy, przecież oni są wybrani z ludu jako świa- 
tlejsi, przecież w każdej w iosce jest gromadka

rozumniejszych, ale za to czyta się o pijakach, 
morderstwach i innych tym podobnych czynach. 
Czyż zaletą naszego ludu kochanego jest p i jań
stwo tylko ?

Przecież ten sam prosty ludek z pod wieśnia
czej strzechy jest tu na w ychodźctw ie : trafi się 
taki i owaki, ale na o g ó ł biorąc jakże daleko p o 
stąpił naprzód, co w zdumienie ogarnia o d w ie 
dzających z Polski. Zrozumiał, że gadulstwo d o
prowadza do niozego, ale trzeba się imać pracy, 
by żyć. I weźmy laką P o io n ję  o 200  rodzinach, 
zorganizowana w jakie 10 towarzystw, dzieci, 
młodzieńcy, dziewice, starsi, świeccy i duchowni 
mają szkołę, kościół za jakie kilkadziesiąt tysięcy 
doi, salę na zgromadzenia, na zabawy, swoją 
orkiestrę, bibliotekę, kółko amatorskie i to wszyst
kie utrzymują wysiłkiem sw oje j  pracy, a pracy 
mozolnej i płacą podatek od dziecka, od syna, 
od córki, od żony i za siebie, plącą szkolne i pa
rafialne i podatek rządowy, nie stoi nad nimi 
egzeKUtor, ale płacą dobrowolnie, bo widzą tego 
potrzebę. W  wolnych chwilach grom adzą się, 
wspólnie radzą, bawią się, urządzają obchody, 
zabawy, na które zapraszają światlejszych z mo 
wą. Słyszałem jak w jednej wiosce na Podhalu 
już kilkanaście lat budują szkółkę, ale jeszcze 
praca nad budową nie rozpoczęta, czemu ? bo 
na kilkadziesiąt rodzin nie m ogą trochę grosza 
złożyć dla swych dzieci na szkółkę, bo  . . .  na 
karczmy miljany idą i wiele pokoleń przeżyje 
zanim może tam stanie szkoła.

B iorę z radością w rękę, „Podhalankę” która 
na takie wielkie Podhale powinna być obszerna, 
a tu jedna druga i już ostatnia strona na której z n a j
dziesz jedno, czasem dwa ogłoszenia i to skąd 
aż z Warszawy, z Sącza, z Żywca a czemu nie 
z N ow ego Targ u? Tam tyle kupców handlarzy, 
że powinni sami gazetkę utrzymać og łoszen iam i 
a tu mamy jeszcze Zakopane i inne m ie jscow oś
ci, gdzie mieszkają sprzedawający, a oni przecież 
sprzedają ludowi i chcą żeby ich lud popierał, 
Jeśli chcą, by łch lud popierał niech oni lud p o 
pierają, niech dają ogłoszenia, by umożliwić do
stęp gazetce do chatki nawet najbiedniejszego 
mieszkańca Podhale. Czy oni sobie wzięli z ł  

zasadę „brać nic nie d a ć”, przecież sami sobie 
szkodzą, bo ludek nieoświecony, niepouczony 
idzie do obcy ch ,  do żydów, a potem narzekania, 
złość o złość się na sw oje sknerstwo, bo bracie 
nie znasz się na pracy społecznej.  Na wychodż- 
ctwie dla takiej ludności istnieje kilka gazet, c h o ć  
tu papier i druk bardzo drogi, bo  kupcy przy
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chodzącą z ogłoszeniami i nieraz za dwa centy 
kupuję gazetę o 40  stronach, kto płaci za to ? 
ogłoszenia?—  i prawie każdy kupuje gazetę. W y 
daję rocznie kronikę, wydanie kosztuje mnie 200  
dolarów, a kto płaci za nią ? Płacą kupcy, gdzie 
Polacy zakupują swój towar, dają ogłoszenia ; 
jakby nie dali, Polacy nie pójdą do n iego, on 
wie o  tem i tak na kronice jeszcze  zarabiam 
kilkaset dolarów.

Przemysłowey powinni nareszcie zrozumieć, 
że to leży w ich interesie, c h o ć  na razie się nie 
opłaci, ale z czasem. Nie bądźmy sam olubam i 
tylko, ale patrzmy w pokolenia ; gazeta się nie 
utrzyma z samej tylko prenumeraty, i dlatego 
tak trudno naszym pozwolić sobie na taki zb y 
tek jak gazeta a to dzisiaj jedyny środek oświa
ty, pouczenia. Parę gazet rozejdzie się tylko we 
wiosce i to jeszcze w tygodniu; naturalnie pre

numerata za wysoka, przemysłowcy, kupcy nie 
przychodzą z pom ocą, to też nie dziw, że ludek 
nieoświecony woli tracić czas w śmierdzącej 
karczm.e i tracić grosz na pijaństwie.

N;e myślcie znowu że tutejszy wychodźca 
znalazł podatne pole do postępu, o nie. —  Nie 
czekano tu na niego, by zasiadł do stołu zasta
w ionego różnemi przysmakami, jeden B ó g  na 
niebie wie, ile on łez gorzkich połkną! spoży
wając kromkę ciężko zapracowanego chleba i to 
jeszcze od uicochanej rodziny, O jczyzny, wśród 
ob cy ch  i to nieraz naigrawających się z niego, 
N iejeden zaszedł na manowce, ale ogó ł wziął 
się do pracy i dlatego dzisiaj szczyci się z o w o 
có w .

Obyśmy nareszcie zrozumieli, ze dość tej g a 
daniny, tych wielo głupich partyj. Polakiem"jestem ; 
starczy za wszystko, a nam się imać pracy, pra
cy społecznej,  a ta praca przyniesie nam wkrótce 
obfity owoc. Ks. Andrzej Wilczek.

Dziękujemy serdecznie W ielebn. Księdzu za te 
cen n e  spostrzeżenia i o cen ę  naszego .sp o łe c z e ń 
stwa" podhalańskiego. Może one obudzą nasze 
sfety kupieckie i przemysłowo-rękodzielnicze 
katolickie z letargu i wskażą im drogę, jak trafne 
zareklamowanie swej firmy wielokrotnie koszta re
klamy opłaca. Świat idzie naprzód, a u nas po 
staremu trzeba przejść całe miasto od domu do 
dem u , by wynaleźć krawca, czy innego rzemieśl
nika, zamiast przerzucić kartki m iejscow ego cza
sopisma. Redakcji,

P o d h a l a n i e  ! 
J e d n a jc ie  now yoh p re n u m e ra to ró w !

W A RSZA W A, w lutym 1926. 

WSPOMNIENIE,
Artykulik .D ru ciarze" ,  umieszczony w Nr. 4. 

„Gazety Podhalańskiej" przypomniał mi podobne 
zdarzenie z przed lat przeszło trzydziestu.

Gdy jako młoda dziewczynka mieszkałam wtedy 
w Moskwie —  starej stolicy i największem mieście 
Rosji —  pewnego razi* usłyszałam na podwórzu 
domu, w którym tam przebywałam przy ulicy tak 
zwanej „Piotrowski Bulwar" m elodję góralską 
wygrywaną na fujarze,

Snem mi się to zdało ! —  Skąd w tej o b c e j ,  
dalekiej Moskwie, te oźwięki znane mi z gór 
w których się urodziłam i odchowałam, a po 
których wtedy bardzo jeszcze tęskniłam, jako po 
świeżej stracie.

Jeden skok do okna i zobaczyłam .praw d zi
w ego g órala"  z pękiem koszyczków plecionych 
z wikliny i na kolorowo ufarbowanych, przewie
szonych przez ramię, z fujarką w ręku. Wrażenia, 
jakiego doznałam byto nadzwyczaj silne —  takie 
chwile na obczyźnie odczuwa się potężnie —  
tem bardziej, że i ja wówczas jak ptak wyrwany 
z gniazda byłam przygodnie rzuconą w te dale 
kie i o bce  strony. Trudno mi było wyttómaczyć 
sobie jak m ógł ten stary juz dosyć człowiek za
puścić się w kraj tak daleki i obcy,  l|c § L v * ł  
sobie rady nie znając języka rosyjskiego.  Zawo
łany i ugoszczony przez nas mówił, że Docho
dzi od Zakopanego.

W  obecnych  czasach nic b y ło b y  to już lak 
dziwne, gdyż ludzie z p o w o d u  w o jn y  i nicwc.li 
zwiedzili wiele obcych  krajów, a Rosję szczególnie 
we wszystkich je j krańcach, lecz wtedy ,  ten b i e d n y  
góral zaszedł aż tam sz u ka ć  kawałka chleba, któ
rego ta piękna, lecz skalista ziemia Pudhalauska 
ma za mało, by wyżywić wszystkie swe dzieci, 
a które, ch oć idą w doliny i w obce kraje za 
chlebem , zawsze za Nią tęsknią i o Niej myślą

Ł ącko  wianka.

Z  S E J M U .
W  dniu 9 lutego od b yło  się w pełnej Izbie 

Sejm owej trzecie czytanie ustawy o  pragmatyce 
nauczycielskiej. Ustawa ta jest jedna z w ażniej
szych, bo do drugiego czytania zg łoszon o  190 
poprawek a n ieco mniej do trzeciego czytania. 
Poprawki w  przeważnej części zostały o d rzu co 
ne. Ustawa ta p od ob n e p ow od zen ie  będzie m ia
ła w  Senacie i zn ów  z licznem i poDrawkami t e 
g o ż  wróci do Sejmu. Ustawy o  szkołach szkol-
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nićtwie i nauczycielstwie napotykają na trudności.  
Ustawa o 'budowie szkół,  opracowana na komisji
oświatowej  w poprzednim Sejmie przeważnie 
przez posłów nauczycieli zatamowała bu aow ę 
szkół, a tern samem przyczyniła się do zatamowania 
oświaty. Jeżeli gmina nie posiada przepisanej  
ilości 6/10 haktr. gruntu pod budowę szkoły, 
na nic wszelkie starania się o budowę tejże,  wła 
dze szkolne do budowy nie dopuszczą,  a gminy 
cncąc  wybudować  szkolę swoim kosztem muszą 
budować ją pod innem pozorem i kłamać przed 
tymi, którzy stoją r.a straży oświaty. Jest to zatem 
tamowanie oświaty, a nie jej  rozpowszechnianie 
i to musi być zmienione.

Z powodu zajść ubolewania godnych w Kali 
szu, w końcu posiedzenia wtorkowego posłowie 
komuniści wszczęli demonstracyjną awanturę do
magając się posiedzenia Se jmu na dzień nastę
pny celem obradowania nad tą sprawą. Wniosek 
ten odrzucone,  a Marszalek zarządził zwołanie 
posiedzenia na piątek 12/11, W dniu tyrn wpły
nęła interpelacjo klubu P. P. S. w sprawie zajść 
Kaliskich, którą posei Gardecki odczytał,  a Mini
ster Spraw wewnętrznych,  P. Raczidewicz dał 
z Trybuny sejmowej  odpowiedź,  P. Minister 
w  swej  mowie oświadczył,  że Kalisz posiada 
400 0  bezrobotnych,  a z tych 1600 otrzymuje za
pomogi .  Robotnicy z rodziną otrzymują 3 zł. 60  gr. 
dziennie,  a kawalerowie 2  zł. a reszta bez ro bo 
tnych otrzymuje pracę w magistracie.  Rada miej
ska nadto uchwaliła wydać dziennie dia dzieci 
bezrobotnych po  pól litry mleka. Mimo to część 
młodych niezadowolonych często próżniaków 
i pi jskó v podburzyła tłum, zn wdarli się do m a 
gistratu, uoranili prezydenta miasta i 7 funkcjonar-  
juszów o licj?. Zatem w większej  części działała 
tu ręka komunisty c/m a i wywrotowa niż nędza. 
Następme przystąpiono do zmiany ustawy o po
datku maiątko. ły.n Do Se jmu wpłynął wniosek 
poselski naturalnie w porozumieniu z Rządem, 
Aby ustawę czyli nowele do ustawy wrócić do 
komisj i  skarbowej ,  gdyż jest w niej bardzo d u 
żo  rozbieżności ,  a mniejsze ciało ooradujące nad 
nią prędzej  dojdzie do uzgodnienia jak tak duże 
ci&lo jak pełny Sejm.  Mniejszości  narodowe,  któ
re zawsze występują przeciw Rządowi jakiemu
kolwiek w Polsce ,  przeważnie Ukraińcy i Biało
rusini z pom ocą  komunistów i w tym wypadku 
ze Str. chłopskiem zrobili przeciw temu awanturę 
w Sejmie,  jednak większością g łosów 136 prze
ciw 94 nowela została odesłaną do komisji skar
bo w ej .  W końcu przystąpiono do załatwienia

wniosku nagłego klubu Ukraińskiego domagają 
ce go  się uniwersytetu ukraińskiego we Lwowie.  
Nagłość tego wniosku większością g łosów 134 
na 130 odrzucono,  co wywołało na ławach postów 
mniejszości  narodowych krzyki i bicia w pu lm iy ,  
na czem posiedzenie w dniu 12/1! zamknięto.

W takich to przykrych okolicznościach częslo 
obraduje obecny Sejm co hamuje j ego  prace, 
kióre Państwo tak drogo kosztują Musimy zatem 
dążyć jaknajprędzej  do zmiany ordynacji  wybór  
czej  d i Se jmu i rozwiązanie ob ecnych n iepro
duktywnych, obydwóch ciał ustawodawczych 
zmniejszając liczb?. Bednarczyk  poseł.

Narady w sprawie nawozó# sztucznycn Dnia 
22/1 1926 odbyła się w Min. Rolnictwa pod 
przewodnictwem p. Ministra Kiernika narada p o 
święcona sprawie f inansowania akcji dostarczania 
rolnikom nawozów sztucznych Minister Rolnictwa 
wystarał 3?ę o kredyty dla rolników na n a d c h o 
dzący sezon wiosenny. Postanowiono nadto s two
rzyć fundusz oddzielny zarządzany przez Bank 
Rolny, który będzie służył finansowaniu akcji na 
wozowej.  Kredytów będą udzielały organizacje 
kredytowe,  a nie jak dotychczas,  organizacje 
rolniczo handlowe

Wywóz zwiarzęt żywych i produktów zwiarzptych 
Min. Rolnictwa wezwało P. Wojewodów o s to
sowaniu kar w o be c  lekarzy weterynaryjnych,  któ
rzy opieszale załatwiają sprawy związane z wy
wozem zwierząt zagranicę Polska musi wywóz 
ten popierać,  bo  rocznie dostaje za to 214  miljo- 
nów złotych. Zwierzęta te muszą jednak być 
zdrowe, inaczej  państwa o bc e  zabronią wywozu 
chorych polskich zwierząt. Nadto Min. Roirticiwa 
organizuje Komisje lotne kontroli w sprawach 
wydawania świadectw, pochodzenia badania in
wentarza żywego na dworcach  oraz wydawania 
świadectw zdrowotności .

O  każdej  chorobie sprzedawanego zwierzęcia 
winno się donosić  władzy, bo j edno zwierzę m o 
że zarazić setki.

Od lat 11 tu w ychodzi w W arszaw ie d w u ty 
godnik Lustrow any „Ziem ia" organ Polsk iego  
T o w arzystw a kra joznaw czego . Z aw iera  on b a r 
dzo c iekaw e i p ękn ie  napisane rozprawy z dzie
dziny kra joznaw stw a. Z aw iera  często  n ota t
k i z Podhali?. 1 tak  uum er 2  z 15/1 1926  z a *
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wiera notatkę o poświęceniu sa n a to r ju m  n au 
czy cie lskiego  w Z ak op anem  z ilu s trac ją .  N u 
m e r  3 z 1/2 zawiera n o ta tk ę  o M uzeum  T a trz a ń 
sk im  i o ochronie przyrody T a t r  n ap isan ą  przez 
K u sto sz a  powyższego M uzeum , a b y łeg o  pro/, 
g im n az ju m  w Nowym  T a rg u  J u l ju s z a  Z b o ro w 
skiego. Nadto m am y  tam  w zm iankę w yczerp u 
ją c ą  o sch ron isk a  tu ry s ty o z n e m  w G orcach . 
W  na jb liższym  num erze ukaże się a r tyk u ł Dr. 
P a je rsk ie g o  F r .  o .P o w sta n iu  choohołow skiem * 
oraz tegoż uwagi k rytyczn e  nad książk ą  F e l ik s a  
Gwiżdżą p. t  „O brazy n a  s z k le 1. J a k o  ca łość  
dwutygodnik „Z iem ta“ przedstaw ia się ja k o  
s ta ra n n e  i poprawne wydawnictwo godne p o le 
cenia.

Podziękowanie. Akad. Zw iązek P od h alan  s k ła 
da tą drogą serdeczne podziękowanie za szcze
re  i rzetelne poparcie .W ie c z o rn ic y  P o d h a la ń 
s k ie j*  ^urządzonej w K ra k o w ie  w dn. 6  bm. 
Kom itetow i Honorow em u J W P a ń :  B arw ig ow ej,  
B c i to w sk ie j ,  Chowańoowej, C ikow skie j,  D e n k e -  
rowej, D uraw skie j,  J a c k y m ia k o w e j ,  M atu szko- 
w ejt P ię ik ow ej,  S m re o zy o sk ie j ,  S top k ow ej,  W a l 
czakow ej,  Z a c h em sk ie j ,  oraz J W P a n o m  P ro te 
k torom  : Pos. Bednarczykow i, G en. A .  G alicy , 
Pos. Ja c h y m ia k o w i,  K s .  Prbf. Drowi K a c z m a r 
czykowi, W ład . Orleanowi, Dyr. S t .  Sm reezy n- 
skiem u, Dyr. J .  Zaohernskiem u Prezesowi Zw. 
P odhalan  —  CzysLy dochód w w ysokości 418  zł. 
7  gr. przeznaczony na sam opom oc akadem icką.

Za grono m łodych P o d h a la n :
L. Bednarczyk A. Krzeptowski,
F r. Ciszek A. Zachemski,
Pożegnanie profesorc Jana Gełęblowskisgo. 

W  przeszłym  tygodniu obchodziło g im n az ju m  
Dowotarskie podniosłą u roczystość pożegnania 
art .  m alarza  i profesora J a n a  G ołęb iow sk ’ego 
po 46 la ta ch  c ię ż k ie j ,  zawodowej pracy. P o  od- 
pra  7ieniu  nabożeństw a przez ks. k an o n ik a  K a -  
rabułę , żegnał zasłużonego ju b i la ta  w szczerych  
i g orący eh  s łow ach  k ierow nik  g im n  profesor 
C zech . N astępnie im ien iem  g ro na  profesorów 
w  mowie barw nej i z pod serca  w yję te j  godno- 
s i l  zasługi d ługoletniego pracow nika polskiej 
szk oły  prof. Z y g m u n t Lubertow ioz, w skazu jąc  
n a  J e g o  zaw sze ofiarną pracę, na  św ię tą  pogo
dę je g o  ducha, na J e g o  żyw y przykład czynu 
zaw sze i wszędzie I O n  to  grał,  m alował, ry so 
wał, p isał sztuki dla m łodzieży, O n  p ro jek to 
w a ł  przepiękną tab licę  d la  p oległych  na m ury 
now otarsk iego  g im n az ju m , O n  św ieeił p rz y k ła 
d em  w łasnym  na każdym  kroku. Szczerze  i ze

łzam : w  oczach  żegnali również zas łu żon eg o  
profesora uczniowie Ż eglick i i Borkow sk a .

W  G im n az ju m  n o w otarsk itm  było to pożegna
nie prof. G ołębiow skiego  pierwszera od is tn ie 
n ia  zakładu św ię tem  pośw ięconem  ku uozcze- 
niu zasług  i pracy  profesora. D la teg o  też w ser
ca c h  obecnych  zapisze się ono trw aią pamięcią. 
Z  o k az ji  te g o  pożeguania życzy m y  dosto jnem u 
Ju b i la to w i ty le  jeszeze  la t  odpoczynku, wiele 
ich  spędził na szk oln e j pracy.

Egzamin dojrzałości w g im n az ju m  w N o 
w ym  T a rg u  w term in ie  z im ow ym  odbył się 
w  dniu 11. b. m. U z n a n i za do jrza ły ch  do 
stud jów  u niw ersy teck ich  z u s t a l i ; A leksandro* 
wiozówna Adela, J a r o s z  M ar jan ,  P linkiew icz  
Tadeusz, W a rd z a ła  Klaudjusz.

Poseł Józef Bednarczyk w niósł do Pana M in is trr  
Spraw W ewnętrznych Interpelacji?, w spraw ie 
wydanego przez województwo k rakow skiego  
reskry p tu  do starostw , w kład a jąceg o  obowiązek 
doprowadzanie do aresztów zasądzonych na  
org ana  gm inne, a  nie polic ję  państwową.

O d dłuższego czasu staros tw a województwa, 
k rakow skiego  polecały  urzędem  g m in n y m  do
prow adzenie zasądzonych do aresztów sąd ow y ch  
przez org ana  gm inne, a to pod zagrożeniem 
grzyw ną po pierwszy raz w kwocio 10  zł. K i e 
dy podpisany zwrócił s :ę  do s tarostw a z zapy
taniem , dlaczego doprowadzenie zasądzonego - 
do odbycia kary  poleca się urzędom g m in n y m , 
a nie organom  polic ji  państwu *  e j,  o trzy m ał 
odpowiedź, że województwo swoim reskry p tem  
wyraźnie z a k aza ło  do ty ch  czynności wzywać 
polic ję  państwową.

G m in y  w M ałopolsce  su małe, jednow ioskov e 
nie m a ją c e  sw o je j  policji,  a organam i w yk o- 
naw czem i są  sam i w ójcia  lub asesorzy, nie 
m a ją c y  n atu ra ln ie  prawa noszenia  broni. Z a tem  
bezbronny w ójt nie je s t  w s tan ie  doprowadzić 
zasądzonego do aresztu , jeże li  ten  staw ia  opór, 
co się często zdarza z bron ią  w ręku. Z aś  nie- 
doprowadzenie do aresztu  naraża  w ó jta  na wyż 
w spom niane kary, D o czego zresztą m a służyć 
p o lic ja  państwow a ? Z a  czasów  zaborczych  żan- 
d arm e r ja  czy nności te  w ykonyw ała. K o n tro w a-  
n ie  w g m inie  u bog ich  kow ali,  krawców, szew 
ców c ieś li  itp. czy m a ją  k a r ty  przemysłowe, 
lu b  ozy są  tab l iczk i z n azw isk am i na f u r m a n 
kach ,  ezy p sy  powiązane, lub sklep  o przepi
san e j  godzinie zam k nięty  —  to te czynności 
ła tw ie j m o g ą  w yk onyw ać urzędy g m in n e ,  niż 
złoczyńców doprowadzać do aresztu
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W o b e c  tego  podpisani z ap y tu ją  P a n a  M inistra :
1) Czy znane Mu je s t  tak ie  rozporządzenie 

województwa krakow skiego. 2) Czy j e s t  sk łon 
n y  polecić województwu cofn ięcie  tak iego  za 
rządzenia ?.

Witów, dnia 3/2 1926 odbyło się wesele A n 
drze ja  S zw aba  z W itow a z M ar ją  M usną z C h o 
chołow a W ese le  było  h y rn e ,  bo m u zy k a  gra ła  
we dwuch izbach, gośc ie  baw ili się ładnie.

Uczestnik.
Z Dzisnlsza. W  osta tn im  num erze gazety  

y o d h a L ń sk ie j  w yczytałem  a rty k u ł o J a s e łk a c h  
w n asze j wsi J e s t  to rzecz godna u znania ,  bo 
.za jm u jąca  i ośw ieca jąca  ludzi, słusznie też n a 
leżało  eię podziękowanie p. naucz. M a r ji  K u  
rzejównie, bo od czasu j e j  przy bycia  do n a s  od 
ezasu, do czasu z jaw ia  się coś dobrego we wsi, 
to  ja se łk a ,  to  znów ja k ie ś  in n e  przedstawienie 
na  co ludziska chętn ie  idą, naw et z wsi o k o li
czny b. M ogłoby  to się odbyw ać częście j ,  bo 
u Panicki dobrych ch ę c i  dużo,, ale n iem a m ie j 
sca, a w ielka sa la  D om u ludowego dopiero 
w m yśli.  Zaw iązano też u n a s  O gn isko  Z w iąz
k u  Podhalan , które m a n a  celu pracę nad do* 
r e m  wsi i dalsze szerzenie oświaty. A le  je s t  
o b ecn ie  u n a s  jeszcze  inne źródło oświaty, k tó 
re  tak że  urządza różne przedstaw ienia, a le  d z i
w ne i błędne ! S ta ra n ie m  te j  oświaty, odbyło 
« i ę  w sali K ó łk a  rolniczego przedstawienie pt. 
„Życie „K i jów *,  sztuczka, miejscowa. Otóż, n ie -  

-doresli aktorzy, dobrze podchm ieleni, naślado
wali w złośliwy sposób, godny napiętnow ania, 
życie dwóch poważnych, s ta rsz y ch  gospodarzy 
% D zianiszu t, zw. . K i jó w “. Z bólem trzeba przy
znać, że znaleźli się taey, k tórzy  k ładli się ze 
ś m i e c i u  a le  byli i tacy , k tórzy  opu szcza jąc  

rsalę, mieli na u s u c h  słowa, dotyczące młodzieży: 
H e j  1 młodzieży, młodzieży,
C ześć się starszym  n ależy .
W s z a k  z boskiego zrządzenia 

M iody w starca  się z m ie n ia ł
A  przewodniczącem u przedstaw ienia  życzyli, 

Ażeby ja k n a jp rę d z e j  sp e łn iły  s ię  na n im  słowa: 
-dotąd dzban wodę nosi, póki się ucho nie u r 
wie, bo P an  B ó g  pomału chodzi, a le  każdem u 
dogodzi ! TJczes\nik z przedstaw ienia .

Zwyczajno W alne Zgrnmadzonis koła T. S. L. 
W N o w jm  T argu odbędzie się dn. 21  bm t j .  
w niedzielę o godz. 10  rano w sali „ S o k o la * .  
W  razie braku kom pletu  odbędzie s ię  W aln e  
Zgrom adzenie bez względu n a  ilość o b ecn y ch  
cz ło n k ó w  najpóźnie j o godź. 1 0 '30  rano z na

stęp u jący m  porządkiem  d ziennym  : 1} O d c z y ta 
nie protokołu z ostatn iego  W a ln e g o  Z g rom a
dzenia 2) Sp raw ozd anie  z działalności T .  S .  L. 
za rek  ubiegły, 3) S p raw ozd an ie  kasow e za rob 
1925 . 4 )  U dzielenie absolutorium  u stęp u jącem u  
obecnem u Zarzadu 6) W n io sk i  i zapytania.

Za Zarząd K o ła  T. S .  L .
Kossowicz E ra zm  D r. W ła d ysła w  Mech.

sekretarz  prezes
Redukcja ma dwa końca . . .  Don-.-szą nam ze 

sfer handlow ych i przem ysłowych. R e d u k c ja  p o 
borów urzędniczych, w czasie rosnące j drożyzny, 
przyczyniła się tak że  do znacznego zm nie jszen ia  
zarobków kupców, przemysłowców, rzom ieślni- 
ków i ludności w ie jsk ie j.  W  sk lepach  panu je  
zostój, w w a r s . ta ta s h  rzemieślniczy ch pustka, 
a  wozy ze wsi z drzewem ealem i godzinam i c-ze 
k a ją  na odbiorców. Nie m ożna się tem u  dziwić I 
U rzędnik  bowiem, jedno z niewielu źródoł do
chodu prowinc-ji, m a dziś zaledwie tyle, że z tru 
dem na  czarny  ch leb  w ystarczy  m u do 15., nie 
może więc kupić koszuli, sto łka , buta, czy d rze
wa ! R e d u k c ja  więc m a dwa końce i czernisz, 
częście j  naw et u nieurzedników d a ją  się słyszeć 
g ło s y :  „D a j B oże  przetrzym ać redu kc ję  1“ 

„B luszez' w Nrze 7  ogłasza  an k ietę  poświę
coną zagadnieniu  wpływu, k tóry  w yw arła twór* 
ozóść Żerom skiego  na  n asze  pokolenie. C ieniom  
w ielkiego tw órcy poświęcony j e s t  p iękny wiersz 
I .  K .  lł łakow iczów ny i artykuł H. Bogu szew sk ie j ,  

D a le j  czytam y a r ty s u i  Ż. Szm ydtow ej „O pań- 
stwow em  wychowaniu m łodzieży*,  stu d ju m  K . 
B ie lań sk ie j  o M ałgorzacie  Sabau d zkie j ,  powieść 
K ip lin g a  „Podbój s iedziby*, g ro tesk ę  M agdale
n y  S am ozw an iec  „M argrabina* itd. D zia ł pra 
k ty czny  przynosi' piękne wzory mód i robót 

Komunikat prasowy. W  ag en c ji  pocztowej 
w D ęonie  powiat B rz e s k o  otw arto i . ddano dc 
użytku publicznego centra lę  te lefoniczną dlfe 
ruchu te legraficznego  i telefoniczrc-go.

D yrekca  poczt t telegrafów w  Kr ukoicie. 
Odpowiedz' Redakcji T. N. w Ł l e ś n i e y .  P o 

sy łać  będziemy dale j,  zapłaci P an  gdy będzie 
w możności.

Psnu Źdz. Sykut. Heli. Przesy łk i nie otrzym a- 
liśm*-, prosimy się zwrócić do d. W ł. Or., k tóry  
w R e d a k c j i  nie pracuje.

Na prenum eratę przesiał p T om asz  J a c h y m ia k  
z Bu ffa lo  14  dolarów od 7 prenum eratorów

Za tan dział Redakcja nie biarze odpowiedzialności. 

D A C H Ó W C Z A R K 1
do ręcznego  wyrobu d a c h ó w e k  ce m en to w y o n  zna
nej marki „O^sp^ry & C o . ' ,  również podkłady naj
nowszych modeli dosłaicza ze składu w Krakowie
j ;  HOLLENDER, KRRKÓW, Dietlowska 95

EJ BUC ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ & ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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Państwowa Szkoła Zawodowa 
Spisko-Orawska w N. Targu

(w budynku „S o k o l a " )

.... i ^ r s s y j m u j e  - -----------
ws/ekie  r . b o ty  wchodzące w zakres mereżko- 
wama maszynowego,  endlowania (przyszywania 
koronek i wstawek) na własnych lub szkoinych 
mstarjałach,  nadto przyjmuje się wszelkie wzory 

do luftu do wykluwania maszynowego 
i odbijania na papierze lub materiałach

Mączka żużlowa Thomasa
, / T  O  M A S Y N  A ”

j e s t  p o d  z a s i e w y  w i o s e n n e

na każdą N A J L S P S Z Y  M o każdej  

glebę,  i NAJTAŃSZYM porze,

n a w o z e m  fo s fo ro w y m .
K w a s  fosforo w y te ra źn ie js ze j 
tom asyny dzia ła  natychm iast.

—  Wskazówki i cenniki dostarcza f irm a : —

JÓZEF KARRACH, LWÓW
U L. K O Ś C IU S Z K I 18.

C a łk ie m  n o w a  n ieużyw ana  
2 - w u  cy lin dro w a s ik a w k a  

na 2 -w u  ko łow ym  podw oziu  b. dob ra ,
z powodu za lan y inwentarza do s p r z e d a n i a .

—  Zgłoszenia do —
Ochot. Straży pożarnej w Czarnym Dunajcu.
■iRBBBinBBIBHBnBIliBlIBninBflflnBniHHI

Sprzedam z a r a z  gospodarstwo
w Wysokiej  w pięknem położeniu koło drogi, 
5 kilometrów od stacji kolejowej  w Jordanowi#, 
obe jmujące  10 morgów dobrego gruntu o m e g o  
z ozirnemi zasiewami, kawałek lasu, kawałek łąki 
oraz dobre budynki,  to jest dom o trzech ubi
kacjach,  kryty eternitem, dobrą piwnicę, dużą  
stodołą i stajnię murowaną.  Cena wedle umowy.

W a w rzy n ie c  W O J D Y Ł A , —  W Y S O K A ,
p. J o rd a n ó w .

R ek lam a  dźwignią handlu!

Ni© reklama — fakt

8 9 0 0  Portretów!! DARMO!
Dla rozpowszechnienia narzego  zakładu fotogra
f icznego między czytelnikami Gazety Porihatanskiej

postanowiliśmy rozdać 8000  portretów darmo
Przynieście lub przyślijcie do zakiadu naszego 
fotografję ( ' tarą lub nową,  pojedynczą,  p o d w ó j 
ną lub grupę) z waszym dokładnym adresem 
na poniższym numerowanym kwicie i na odwrot
nej  stronią fotografji podać prosimy również 
nazwisko i adres,  a otrzymacie w przeciągu 14 
dni retuszowany, artystycznie wykonany, ze zdu. 
miewającem podobieństwem portret, oprawiony 
w eleganckie passe partout rozmiaru 35 X  45 cm. 
Skorzystajcie taknajprędzej  z mojej  propozycj i  
gdyż dla reklamy wyznaczyliśmy ograniczoną 
ilość, tylko 8 .000 portretów. Jako wzajemną usłu
gę. gdy będziecie (a to napcwno) z portretów 
zadowoleni,  proszę polecać  nasz zakład wśród 
znajomych.  Fotograf ję wysłaną otrzymacie z powro
tem w całości,  bez żadnego uszkodzenia wraz 
z portretem. Za passe partout, przesyłkę, o p ak o 
wanie i zwrot kosztów ogłoszeń proszę przysy
łać 5 złotych. Nasz zakład, egzystując już od 
dłuższego czasu, równie cieszył się uznaniem 
i tem samem daje zupełną gwarancję co do 
uczciwości  naszej  propozycj i ,  my j e dn ak  o b o 
wiązujemy się zapłacić lOOU złotych ternu, kto 
dowiedz a, że wymieniona warunki nie będą do 
trzymane. Przekazy i listy prosimy adresować :

Z a k ła d  fo to g ra ficzn y  „ F o tb -P o r tre t" ,  
W a r s z a w a ,  — ul. P różn a N r. 7 , 

skrz. poczt. Nr. 536  —  Telefony : Nr. 134 51.
   K W I T  2 0 0 3  —

Zgodnie z powyższą ofertą, proszę zakład fotogr.  
, Foto-Portre t*  w Warszawie nadesłać mi darmo 
portret fotograficzny rozmiaru passe-parte ut 3 5 X 4 5  
pod warunkiem, że żadnych wydatków, oprócz  
przekazany di  w dniu dzisiejmym 5 zł., nie poniosę.

Imię i Nazwisko
Adres
Przy grupach należy twar* przezna .zoną do 

powiększenia oznaczyć X.

O S T R Z E Ż E Ń  I E  ! F rosim y o zw rócenie specja lnej 
uw agi na  ad res  naszego zak ładu  fologrf, gdyż w o sta tn ich  
czasach ukazały się ogłoszenia o podobnym  charak te rze  n ie
sum iennych firm , przew ażnie z i u . Łodzi, u jaw niające się 
wyłudzaniem  dodatkow ych op łat, gdyż przed wykuiiczauiem 
zam ówień żądają  dop łaty  za w yretuszow auie i wykończenie 
portre tów , czego należy się bezw zględnie wystrzegać. — My 
zaś po o trzym aniu  5 zł. xa koszta w ym ienione w powyższym 
ogłoszeniu, wysyłamy w oznaczonym  term iu ie  artystycznie  
w ykonany p o rtre t (retuszowany), opraw iony w passe-partou  
i rozm iaru  3 5 X 4 5  bez żadnej dopłaty , dzięki czemu otrzy
m ujem y liczne podziękow ania od uaszycn klientów , k tórzv  
n as  polecają w śród swych znajom ych .

Udaśuar 3<ipowi»d*Us<ny : Jan fcrąuarowh*. 'drukarnia f. «3f'a  * iowym T.rgu,


